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Premiera w Wierszalinie • 29 i 30 września w Teatrze Wierszalin 
w Supraślu premiera najnowszej sztuki Piotra Tomaszuka pt. "Bóg Niżyński" 

Niżyński w Supraślu 
Jerzy Szerszunowicz 
jszerszunowia@poranny.pl 

B ohaterem najnowszego spek
taklu Piotra Tomaszuka jest 
Wacław Niżyński- wielki tan-

cerz, reformator baletu, schizofrenik, 
gwiazdor o zagmatwanym życiu 
erotycznym. - Chciałem przybliżyć 

postać genialnego artysty, Polaka, 
który do niedawna był w Polsce nie
mal nieznany - mówi Piotr Toma
szuk, dyrektor Teatru Wierszalin. 

Przed wakacjami odbyły się za
mknięte pokazy "Boga Niżyńskiego". 
Teraz spektakl będą mogli zobaczyć 
wszyscy zainteresowani. Warto to 
zrobić - choćby po to, by poznać 
niezwykłe koleje losu Wacława Ni
żyńskiego. 

Złamany geniusz 
Niżyński jest postacią niezwykle in

trygującą, pełną sprzeczności, niejed
noznaczną, trudną do zaszufladkowa
nia. Genialny artysta pokonany przez 
chorobę. Mając liczne romanse ho
moseksualne, zakochał się w kobie
cie i został ojcem. Niżyńskiemu da
ne było doświadczyć sławy i luksusów 
na miarę dzisiejszych gwiazd kina Je
go kariera była błyskawiczna, spek
takularna i zakończona tragedią. Uro
dził się w 1890 roku. Ostatni raz wy
stąpił w 1919 roku. U szczytu powo
dzenia uważany był za jedhego z naj
wybitniejszych tancerzy baletowych 
wszech czasów. Potem przyszła nie
uleczalna choroba. Orzeczenie lekar
skie było dla tancerza wyrokiem: schi
zofrenia Balansując na skraju obłędu, 
Niżyński napisał pamiętniki. Swoje 
wyznania podpisał "Bóg Niżyński". 

Dziady w psychiatryku 
Potem żył jeszcze kilkadziesiąt lat, 

ale już nigdy nie powrócił do tańca, 
do świata- pozostał dożywotnim pa
cjentem zakładów psychiatrycznych. 
Zmarł w 1950 roku. 

Akcja spektaklu "Bóg Niżyil.ski" 
rozpoczyna się około 1929 roku, tuż 
po śmierci Siergieja Diagilewa. Waca 
(Wacław Niżyński, grany przez Ra
fała Gąsowskiego) na wieść o zgonie 
swego mentora, impresaria i kochan
ka postanawia odprawić coś w rodza
ju mszy, misterium żałobnego- rytu
al taneczny przypominający mickie
wiczowskie dziady. Wraz z innymi pa-

cjentarni, nakłonionymi do udziału w 
przedstawieniu, Niżyński rozpamię
tuje swoje życie - historię geniusza 
popadającego w obłęd. Na scenie po
za Rafałem Gąsowskim występuje 
czteroosobowy chór (Katarzyna Sier
giej, Pavel Kryksunou, Ewa Gajewska 
i Dariusz Matys), którego członkowie 
wcielają się w postacie osób bliskich 
Niżyńskiemu. 


